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—  „R aiw iiię utopiliście w Kijowie**. —  
fom i słowy odpowiedział na mojo zarzuty 
jeden z dyplomatów francuskich, istotnie 
szczerze nam oddany.

ski „zobowiązuje się udzielać narodowi <efce- 
sbo-słowackiem u poparcia do ponownego 
zdobycia wolności i do urzeczywistnienia 
odbudowy niepodległości państwa czesko- 
słowzokiego w granicach jeg o  dawnych 
ziem historycznych*1. Oo do stanowiskaczarze nam ooaany. ]ziem historycznych". UO do stanowiska

Byłoby ola nuiie rzeczą możliwą do |FraniCyi nie można więc było żywić żad- 
ł . . .zumienia, gdybyśm y z powodu fatalnej j nyck złudzeń. Liczono natom iast n a  Anglię, 
Wyprawy nad Dniepr mich utracie nasze | k tóre j reprezentant w komisyi plebiscyto

wej cieszyńskiej zachowywał się naogół po
prawnie. Sądzono, żo ten sam A ibicn, k tó 
ry na wschodzie odmawiał nam wszelkich 
praw do ziem, które nie są pod względem 
etnograficznym  rdzennie polskiemi, tę  sa
mą zasadę zastosuje wobec Czechów.

Tym czasem  już na jednem  z pierwszych 
posiedzeń delegat angielski odkrył swe k ar
J  -• 'J— D n  J/vi./irirn.l.ł <Vnn n i ,T*n *n a  — - 1T *
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kresy wschodnie. Lecz nie mogę z. ozuniieć 
jaki może zachodzić związek przyczynowy 
między k lęską naszą na wschodzie a roz
szarpaniem najp iękniejszej, najbogatszej
i najw iernieszej dzielnicy polskiej na zacho 
dzic?

—  Podział K s. Cieszyńskiego i u trata 
zagłębia węglowego wisiała nad wami, in 
poter.tia, ciągle. Trzeba byś słabym  poli
tykiem , iżby tego nie zrozumieć, iż od po-
* ~ - ~ -1— tvnńołnto <v1 mo/Irrtioitęg i i  siły waszego państwa, od mądrości 
waszych głów politycznych zależeć będzie

'  i • - i ' j  ł _____ _ »__• . . . ____nietylko polski wschód, lecz również wa
sze granice zachodnie, w chwili ich osta
tecznego ustalania. W iara, ja k ą  ma świat 
W’ potęgę państwa, w jeg o  m ądrość, jednem 
siowcm to, co  określam y mianem „pre- 
stigo‘u“, stanowi ten kapitał, bez którego 
nie można sobie wyobrazić żadnej gospo
darki państwowej, tali w je j  dziedzinie we
wnętrznej, ja k  i  zewnętrznej. Zaś wyście 
kapitał ton utopili w Dnieprze —  a razem 
*  nim węgiel śląski.

Zamilkłem. Boć zbyt bolcsnem je s t grze 
bać samemu w swych własnych winach, 
cóż zaś dopiero pozwolić na to  grzebanie 
innym.

Nasza mądrość dyplom atyczna! ^Pamięta
cie ten okres sprawy Cieszyńskiej, w k tó 
rym  mowa była o arbitrażu —  przed dwo
ma, trzem a m iesiącam i? Arbitraż był rzeczą 
niemal pewną. Przyzwolenie Czech, przy 
nacisku koalicyi, umówione. Na arbitra 
'wysunięto króla belgijskiego. B y ły  wszelkie 
dane>’że władca bohaterskich .Belgów 1 F la -  
roandów kierow ać się będato, kreśląc przez 
filąsk linię graniczną, zasadą jedynie spra
wiedliwą, bo zasadą narodowościową. Od
nośna konkretna propozycya poszła do 
W arszawy. M ija! dzień za dniem bez odpo
wiedzi. W ysłano kolejno trzy telegram y, 
żądające natychm iastow ej odpowiedzi, 
f  wreszcie po dwóch tygodniach zdecydo
w ała się ulica Miodowa na odpowiedź, pro
ponując innego arbitra, w osobie prez. W il- 
sona. Oczywiście przez przewlekanie arbi
traż smalił na panewce, gdyż w m iędzycza
sie rzecz ca ła  w ydostała się na światło 
dzienne, i Benesz, wsikutek naporu stron
nictw czeskich, w ykręcił sie sianem. Dyplo- 
M acya nasza mogła tryum fować, g d y ż . . .  
król A lbert arbitrem  nie został.

Że sprawa cieszyńska przed forum paiy- 
slciem stała źle, można było wyczuć już 
z samego początku seansu ambas odorów. 
Fram w a bvła związana układem z Czecha
mi, zawartym  jeszcze za życia nieboszczki 
Austryi, w czasie, gdy u nas rozm aite Ro- 
n.dcery rozbijały się po kw aterach cesarza 
W ilhelma. T rak ta t ten, zaw arty w dn. 28 
września 1A18 r. między ówczosnym mini- 
ttrem  spraw zagranicznych Pichonem  a se
kretarzem  gen. R ady Naród, czeskiej. D r Be 
nrw^ern, obejmował punkt, iż rząd francu- 1

Magura stanowią najnaturalniejszą granicę ge
ograficzną, dokonano rozgraniczenia, urągając© 
go wszelkim podstawom logiki i  warunków geo 
graficznych.

Kilka wsi przyznano Czechom, jakkolwiek 
wszystkie drogi do nich prowadzą przez obsza
ry przyznane Polsce. W ton sposób pozbawiono 
te wsi właściwie łączności z rosztą terytoryum 
czeskiego, stwarzając niejako enklawy wśród 
obszaru polskiego.

Wiele jest na świecie granic niedorzecznych, j 
ale takich nonsensów, ja k i obecnie sworzpno j 
na Spiszu i  Orawie niema zapewne nigdzie.

Paderewski, podpisując zgodę rządu polskie-
/I 11II A«in- ł1   -

Warczawa. P. A. T. Wydział prasowy Mi
nisterstwa spraw zagranicznych komunikuje: 
Dnia 7 b. ca. nati ssało następujące radio z Mo
skwy:

Warszawa, S a p i o h a, minister spraw za
granicznych. Dnia 6 sierpnia. Od chwili, kiedy 
delegacya polska wy juch ai a z Baranowicz do 
Warszawy dla zaopatrzenia sio w szersze peł-

. . -i-— j-t- pułoKu;- luomocnictwa, upłynął prawie tydzień, a je go na owo fa-taine rozstrzygnięcie, złożył równo j ti.  ̂ ,  . .  -

: j a

eześnie deklaracyę, w  której silnie podkreślił 
krzywdę wyrządzoną Polsce wyrokiem parysr 
kun i  stwierdził niedwuznacznie, te  Naród pol
ski nigdy nie pogodzi się z myślą zrezygnowa
nia z wymuszonych podstępnie rdzennie pol
skich ziem Śląska, Spiszą i  Orawy. W tym też 
duchu założyły delegacyeóśląska i  spisko-oraw
ska uroczysty protest przeciw pogwałceniuty. Oto, gdy Paderewski omawiając poUty-lnraw ‘'“f w ™ 11

J -  J . L ?  O fe K y is H e jjp o n ia s y t I S n t t .  d»
nia przewozu broni

czną stronę spiawy
sprawę wstrzymywania przewozu broni 
i am u n icji do Polski przez Czechów, An
glik, lord Derby przerwał Paderewskiemu 
i zażądał od przewodniczącego Cambona 
(reprezentant Francyi), by przyw ołał mów
cę polskiego do trzym ania się tem atu, gdyż 
sprawa, k tórą reprezentant Polski poruszył, 

.nie należy do rzeczy. W  te j sam ej jednak 
ichwili przyszedł nam z pełną pomocą dele
gat Am eryki, ambasador W ailace, k tó ry  
oświadczył, iż jego  zdaniem sprawa, poru
szana przez Polskę, je s t  bardzo ważna 
i zażądał, by  zanotowano w protokule tak 
epizod z lordem Derby, ja k  i protest Ame
ryki, W ytw orzyła się atm osfera chwilowe
go napięcia, posiedzenie przerwano, i wre- 

[szcie, po podjęciu g o  na nowo, pozwolono 
delegatowi polskiemu omawiać kwesty ę 
przewozu broni swobodnie.

Epizod ten już z samego początku po
zwolił przewidzieć, na którą stronę padnio 

yoturn Anglii. W skazyw ał on jednocześnie, 
ja k  nisko sto ją  w sprawie Cieszyna papie 
ry  polskie, zwłaszcza, gdy było wir,demem, 
iż  Jap on ia  powie to, co  Anglia, a  W łochy 
naogót to , «x» F ran cy  a.

Oczywiści© mowa tu tyilbo o zasadniczej 
linii granicznej (kopalnie i k o le j koszyęko- 
bogumińska), gdyż co  do wyrywania po
szczególnych wsi. cs f  centrów fabrycznych 
(jak  np. Trzyńca i  wsi koło Frysztatu) za
decydowały wpływy kapitalistów , a  więc 
firmy Sclm eider z Oreuzot, k tóra wykupiła 
większość akcyi trzymecłdch. i hr. Laiusdia.

J a k  dalece nie krępowano się wobec P ol
ski żadnemi względami, świadczy fakt, iż 
na Spiszu i Orawie dano nam dużo mniej, 
niż proponowała międzynarodowa kom isya 
plebiscytowa, względnie je j  podkomiisya 
spisko-orawska, k tóra np. proponowała 
przyznanie nam Jaw orzyny spiskiej, ja k  ró 
wnież obszaru północnego na południowy- 
zachód od B abie j Góry. Podobno tak  sa
mo m iała się rzecz z linią graniczną na Ślą
sku, gdzie, ja k  słychać, propozycya hr. 
M»nneyille‘a odbierała wprawdzie Polsce 
powiat jabłonkow ski, pozostawiała nato 
m iast Trzyniec-, z zagłębia zaś Karwinę 
i Sucho.

Oto garść wiadomości, stw ierdzających, 
ja k  lirę tern i drogami chodzi „sprawiedli 
wość“ dyplomatyczna, i ja k  wJasny mi Hę-1 
darni można „śpi awied-liwości** te j pomódz 
do zwycięstwa. z .  1.

Polacy Ra Kresach Wsdspinieh,

3zcze uio nadeszła w fsfim cść o dacio, w któ
rej delegaci znów przybędą na bont rosyjski. 
W oba wio, że jakieś zawiadomienie radiotele
graficzne z waszej strony zg in ę*kom u n iku je
my, że od czasu spotkania w Baranowiczach nie 
otrzymaliśmy żadnej od Was wiadomości i  żo 
wszystkie imszo ]>«ąnaeónio oświadczenia po
zostają w swej mo*y. Numer 1575. G z i c z e -  
r i n.

jęcia depeszy, mimo ponownego wezwania1 
<j sierpnia między godz. 17 a 18, kiedy star
cy a  warszawska próbowała przesłać depeszę 
«taoyi w Moskwie, ta  ostatnia zakomunikowa
ła, żo przewodnik elektryczny ty ł  zbyt sla
by dla zanotowania depeszy i że zaburzenia 
atmosferyczne przeszkadzają kosauHakacji. 
Nasza stacya radietolegrafiezna po zanoto
waniu depeszy Pańskiej z d n » G sierpnia, pró
bowała znów podyktować tokst poniższego 
radio, lecz kom unikacja została przerwaną 
przez sta-cyę moskiewską. Po raz czwarty te
dy rząd polski usiłuje przesłać rządowi so
wietów oświadczenie następujące: (następ :*!
poprzednio ogłoszony tokst depeszy z dnia 
6 sierpnia). Podpisano: S a p i e h a .

[ Warszawa (Telefonem). W sferach połitycz- 
. Na depeszę tę wysłano tegoż dnia następu- j nych warszawskich szeroko komentowana 
jącą  odpowiedź: 1 Iaci .........

Do konń.?p.i;;a Sprrw zngrasieanycb C c i -
c z e r i n a .  lłząd pekski stwierdza odbiór 
radia Pańskiego z dnia G sierpnia i stwierdza, 
że po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
delegacji i>o!skiej, która wróciła z Barano
wicz 4 sierpnia, wysłał: netę. lraliotelegi&ficzną

Jedną z zasadnic-zych wad naszej poKtyki 
wsch odnio-k n>: owej jest bardzo mała znajo
mość stosunków tamtejszych, a  szczególniej nio 
zwracanie uwagi n a  b u d o w ę  społeczeństwa p o i  

skiego, oo wo współczesnym układzie warun
ków ma znaczenie pierwszorzędne.

Ci znów, którzy pobieżnie i  zanadto Sumary
cznie tę sprawę traktowali, popełniają szereg 
błędów, d o  np. przeważnie są togo zdania, ż e  

ludu polskiego tam niema wcale i że tylko kla
sy wyższo do naszej narodowości należą.

Jest to błąd zasadniczy, który nieraz już był 
przyczyną poważnych omyłek i zgoła mylnego. | — nt-uzio z war-
wyoiągauia wniosków. W  rzeczy eainej, jkśI-I  Sła,wł  między godz. 17 a 18, odmówiła przy
kład ogólny, zwłaszcza jeżeli mamy brać pod I 
uwagę całkowity teren Litwy historycznej, jest

 !~ l-i ITT yr . - - -

  — -  ni/WCUlfU
jje s t nowy wyhieg rządu sowietów. Kiody po 
ostatniej depeszy sowieckiej staoya w ars* a  w- 
ska usiłowała dać do M oskw y  po jaz  trzeci 
znaną już depeszę w sprawie rokowań rządu 
polskiego, s tacy a moskiewska przerwała po- 
łączenie.

Czy udało się nową notę polską przesłać
do Moskwy w ciągu dzisiejszego popołudnia,

  • ■
 v ■»'' » « * * y  w ciągu dzisiejszego popołudnia,

pod Pańslum adresem, która była ekspedyo-! f  w sferach politycznych nie mają
,  . ■ -  . . .  . . mfcrmacy i.waną w nocy dnia o sieq)nia o godz. urnowio- f - -  -

nej pomiędzy stac.yami radiotelegraficznemi w
\Xt'  • * -  -

ta  M  n t a  I taiil ! ^ 5S * S S b £ S
Z kół bezpośrednio poinformowanych, otrzy-^ gtajo pod naciskiem dra Benesza podobno za 

ttujemy następujące uwagi: jpośrednictwem szefa departamentu polityczne-
Na wiadomość, i e  rozstrzygnięcie sporu poi- go w Ministerstwie spraw zagTan. Bcrthelota. 

•koczeskiego o Śłąsłt ( icszyńskS, Spisz i Ora- O tych wpływa-ch i drogach, prowadzących 
* ę ,  umową w Spaa oddane zostało Radzio ain- do pożądanego dla Czechów celu, byli Czesi już 
b-isad ir->w przysłał Komitet obrony Spiszą i przedtem dokładnie poinformowani i pewni swe
• rawy do Paryża lis. Ferdynanda Machaya i go. W chwili bowiem, gdy przyszła wiadomość 
pr )f. W1 idy sława .Semkowicza, aby jako znaw- o arbitrażu, Czesi szczegółowo podawali już 
Lv służ.'.li delegucyi polskiej pomocą. Dolegań 1 przyszłą granicę między Polską a Czecho-Slo- 
*1 i-kc..orawscy, połączywszy się w Warszawie' wacyą na Spiszu i Orawie, oraz Śląsku Cieszyń-
* 1--------- • ■ • ”  ’ "  - ■ * * ‘ • ___ „•___j._ 1---i .  !3 . -------  -----------------t  U leg ać>4 cieszyiwką, przybyli do P ^ yża ni*>
*tcty  już zapóźno, bo właśnie w chwili, gdy Pa- 
d--re-.vrki wyjeżdżał na Quai d‘Orsay wygłosić 
swoje eksjiosc: w obronie należnych nam praw 
do ziem spornych. O ile sprawę cieszyńską za- 
rtał.i delegacya w stanie beznadziejny111, 0 D7!0
f I >aiva Spiszą i Orawy przedstawiała się zrazu ■ Ł r u ih u  wiuzcma naszyen praw emogra
^ cale pomyślnie. W pierwotnym projekcie roz- j ficznycb, oddając 80.000 lu d z i  rdzennie polskich 
strzygnięcia P.ady ambasadorów z dnia 25 lipcą Jna Spiszu, Orawie i w Czadcckiem na łup Cze- 
^kreślającyin ogólnie zarysy granic polsko-eze- chów, ale pod innym względom  ̂ są wprost _ho- 

’-'h- przyznawano Połsc-e całe terytoryum ple rendalne. Zarówno na Orawie, jak  i na Spiszu 
■ cytewe Spi6za i  Orawy. Wobec takiego sta- j przecinają one niektóre wsie, przydzielając jo- 

r‘!1 sprawy, delegaci spisko-orawscy oddali się| dne części Czechosłowacyi, drugie Polsce. Tak

skńn i  gTaniea ta  była identyczna s  wytyczoną 
obecnie przez Radę ambasadorów. Nie robili z 
tego tajemnicy również niektórzy członkowie 
K om isji alianckiej.

Granice, wyznaczone na Spiszu i Orawie są 
dla nas nie tylko w najwyższym stopniu krzyw- 

jdzące z punktu widzenia naszych praw etnogra
IŁ ’ - --------Ł. - J J - S -  -  c n  AA/v • ■* ’

Ł, .      ^ W----------
1 U«u^i bardzo zagrożonej sprawy śląskiej i 

1’ędpisali znaną deklaracyę w sprawie Śląska 
j''szyńskiego — ogłoszoną w paryskim 

* [ t'1nps‘ie“.~
1 °  też jak  geom z jasnego nieba spadła 06ta-*. ''.'no ~ *ł ,   "'‘j JilK {?Kom z jasnego mena spania oeta- j pierwszej z nieb granica przechodzi między do-

ocyzya Rady ambasadorów z dnia 28 - mami i przecina pola- Na Spiszu, gdzie Tatry i

 ---------   J 7 ----- 1*5 ^
rozdartą została na Orawie Wielka Lipnica, a 
to w tym celu, aby Czochom przydzielić przy
siółek, w którym znajduje się duży las, zdatny 
już do eksploatacyi, na Spiszu zaś Jurgów; w 
pierwszej z nieb granica przechodzi między do-
w , • ? _______•   1 ~  i

   j  *wv»iVł Jf JVX>L

nie polski. W  Kowieńezcsęyźmo i na zacliodnun 
skrawku złom i' Wileńśkicj,.Litwini —  w 3 zacho
dnich powiatach Witebszfezyzny (czyli tak zw. 
Inflantach Polskich) jÓMtyażają Łotysze kato
licy, a w łfohy lofwszu*yinie, większości Mnfi- 
ssrezyzny, n» waehodtóca kresach Wlleóezczy-' 
Hiy i  w#iiAicórych okolicach Giodrieószczy^ńy, 
większość stanowią Białorusini. Ci ostatni zre
sztą, nie stanowią, ani pod. względem szczepo
wym, ani językowym, żadnej jednolitej masy o 
jakichkolwiek ustalonych wspólnych dążeniach, 
i wspólnom, choćby podświadomcm poczuciu 
namodowośdowcm.

Polacy w znacznej przewadze są w zachod
nich powiatach Grodzieńszczyzny i Mińszczy- 
zny, w znacznej większości w ziemi Wileńskiej- 
Poza tem, rozsiani po całej Litwie historycznej, 
stanowią w niektórych miejscowościach mniej
szości, nieraz bardzo poważne.

Jacyż to są. jednak ci Polacy i  do jakich na
leżą oni klas?

Budowa społeczna ludności polskiej na kre
sach wschodnich, wbrew utartemu w niektórych 
sferach poglądowi, bynajmniej n ie jest arysto
kratyczną, obszamiczą, burżuazyjną, czy jak 
tam chce współczesna nomenklatura demokra 
tyczna.

Przeciwni©. Posiadamy na Litwie historycz
nej kompletną budowę, złożoną ze wszelkich 
wad społecznych, a mianowicie: ludu wiejskie 
go i miejskiego, mieszczan średnich i wyższych 
inteligencyi pracującej, kapitalistów, przemy
słowców średnich 1 wielkich, posiadaczy- ziem
skich, urzędników, duchowieństwo —  słowem 
wszystkie części składowe normalnego społe
czeństwa.

Ustosunkowanie jednak, na razlo przynaj
mniej, pom'ędzv temi poszczcgólnemi warstwa
mi n'e jest takio, jak  w innych, normalnie rzą
dzonych i normalnie rozwijających mą krajach. 
Pierwiastek ziemiański (posiadaczy średnich i 
wielkich) przeważa w tem znaczeniu, że w wic
iu miejscowościach, gdw0 ludu polskiego jest 
już bardzo mało, jednakowoż obywateli ziem
skich pozostało stosunkowo dosyć.

W miastach, a  szczególnie w miasteczkach ma 
łycb, mieszczaństwo polskie przeważnie jest 
zduszone przez żydów, których ilość w niektó
rych miejscctwościach dochodzi do 85 proc. 
Białystok do 70 proc., Pińsk etc., a w większo
ści małych mieścin była jeszcze większą.

Na wsi zato, pierwiastek polski jest i dziś już 
bardzo silny w sferach niższych, a  wskutek na- 
tm ałnej ewołucyi, jaką własność wielka obec
nie przechodzi i w najbliższym czasie przejść 
jeszcze będzie musiała, ten lud polski rolny ode 
gra niewątpliwie bardzo doniosłą rolę.

I jeżeli na czem mamy nadzieje nasze polskie 
na kresach opierać, to tylko na tym ludzie.

Zaznaczyć jednak trzeba, że pod słowem lud 
rozumiemy na Litwie historycznej nie tylko wio 
ścian rolnych, ale i t. zw- drobna, szlachtę, nad
zwyczaj licznie tam rozrodzoną.

Pod wzrtędem rozwoju umysłowego, poziomu 
kulturalnego i majątkowego położenia, ogrom
ną trudność przedstawia rozgraniczenie pomię
dzy „obywatelem** aiemskim a „szlachcicem , 
ja k  tam przez skrócenie nazywają szlachtę dro-

Gdyby jednak w dalszym ciągu s ta c ja  mo- 
—  , « kiui w |skiowska pod różnymi pozorami odwlekała 

Warszawie i  Moskwie., g ra c ja  w Moskwie, ztó-1 przyjęcio polskich not, w sferach poiiiycz.ivcii
vszv R<s.-vn polskich powstał projekt, ażeby wszystkie ta

polskie noty radiafelcgraiiczae przesiać do 
Londynu, a stamt.nl jako noty rząpiu polskiego
prze telegrafować je  do Moskwy.

 ̂_ .. .-*>• luj «ir
wia&emiwszy stac-ję warauawslią, żc na przy
szłość Moskwa korcapondować będzie z War-

Polski
Warszaw*. (Telefonem;. P, Ł  P ą d .y r o ^ - a ^ i  d ^ d  Węgryr

k i ,  bawiący w Paryżu, jako delegat rządu [kadziosiąt t/sionw 
polskiego, w rozmowie z korespondentem „Ga
zety Warszawskiej" na pytanie, czy możemy 
liczyć na pomoc koalicyi, odpowiedz;ał: Mo
żemy niewątpliwie liczyć na pomoc eutenty; 
nie należy jeaualoże łudzić się, aby ta pomoc

' jurały  o kS-„  v . waouw U ifll-
osiąt tysięcy ludzi, których moinab v wy

słać na pomoc Polsce, nadto znaczno trans
porty am unicji mogłyby być do dyspozycyi 
1 oLai. Ks. Prym. Csernoch poruszył sprawę wy-
sylia węgierskiego zboża dla Polski w tym ro
ku urodzaj;;. V.'reszcie Gz-irwo-ny Krzyż wę-

 - j  ...... -glm-skl go.ów jnst ]>rzyslać ńa pierwsza żąda-
z pomocą jodną choćby dywizję. , .  nie wśuziai swój ceii-m rozpoczęcia Gzialalao-■ Zresztą w kolach wojskowych alianckich | J
panuje praekonańfe, żo Polska ma poddo- ravi v Polsce, 
stattiiem żołnierza, brak je j tylko sił iacho-1 c . j- j-< -  »  » -

.   —i,  —   ̂ _ .
byta w iudziacl:. T. railercwski wyraził dalej j ^  
wątpliwości, aby Anglia i Frnr.cya wysiała nam !...

Focha.
Pozatom Polska może liczyć na wydatną po

moc w ma tery a te wojennym i am u nicji 
Wszystka ta pomoc idzio drogą na Gdańsk, 
gdzie dość, jest żolnieisy aliantów, ażeby za
pewnić wyładowanie okrętów.

Ze względu w, Polskę alianci odmówili żą
daniu Niemiec, które domagały się natychmia
stowego zajęcia terenów plebiscytowych Ol
sztyna i Kwidzynie.. Dzięki temu tedy, żo woj
ska alianckie w tycli wspomnianych obszarach 
plebiscytowych nadal pozostaną, kniej pro- j 
radząca z G d ańśkąjlo  Mławy znajduje się w ;
okach w ojsk : ......................

•nadchodzić pomo
Warszawa. P. A. T. Prczydyum Rady Mi

nistrów komunikuje: Delegacya parlamentu 
węgierskiego wraz ze znanym przyjaciołom 
Polski, baronom S i n t o n i s e m  na czole, zło
żyła wizytę u p. wiceprezydenta ministrów 
D a s z y ń s k i e g o ,  przywożąc od ludu wę
gierskiego serdeczne pozdrowienie I zape
wnienie gotowości pomocy. Oiicyalna pomoc
zaofiarowana została jeszcze pr^cd dwoma ty
godniami do Spaa, jednakże żadnej odpowie

_ __..„M w icau 1 C łJ
kajp. na oiltransp-crtowanie do Foiski, Francu
scy oficerowie i to kryją się z tern wco-lo, żo 
Francya zdecydowaną jeet pornódz Polsco 
węzelkiema siłami i wynius’ć irzćmaisz przez 
Niemcy i Austiyę.

Wiedeń. P. A. T. Ag. Rado. Omawiają,c po- 
truwanio się bok-zovvików, „J,Iaun‘‘ zwraca uwa
gę na to, żo jożeliby Warszawa zoażała odcięta) 
od Gdań^kal to  nrmo to pozostaje do r>zy Jrzą- 
ćjcn ia  łłrfa Przez Wiedeń.

Warszawa, ;T-:'efraię;v.s,  Z Paryża donoszą: 
Echo do Pnris“ lidormujc, iż rzad rumuński 

rolcacb ' wojsk alianckich' i "tą  7 ^ " ^  i *  do pewnsj ściśle o łu jjto u e j^ o .>
o matoryaJna cutentv. U y t .a  r a 3h  w p s ta c .  wojsk r»os-łkowyeli. na-

. -j V . L  -j l  ^  P ip r/ n / n r n n o  D n . I - -

Z "AWrobnicjszych, n io ;n :, swoich

..uj.-iv iiijf iKOivycli. na-
lomiast rekuwania w te j sp awie mowadzone z 
Jugoslsw‘.ę i Węgrami przeciągają się.

Paryż. P. A. T. Ag. ilaćasa  donosi z t7a- 
szyngionir. Tłńcjśzy minister pełr.oaiccny po!- 
siu zwrócił się do rządu Stanów Zjednoczcnych 
z prośbą o  pun. j j  dja Polski.

Paryż. P. A. T. Ag, Hacasa doub i z W  a- 
s /. y n g t o n u wedle .,Chicago Tiibunc", żo 
senator K i n g  zwrócił s ę  do prezydenta 
W i l s o n a  z listem, w którym żąda zwolaida 
Kongresu <Ua zbadania sprawy pomocy, jaką 
S tan y  Zjeunoczosc mogłyby udzielić Poraee.

SBBOTWS
  „ Wuiu j.-łjai, mo i na swoich barkach wydżwignąć polskość, sicze

znacznych przejść dzieli szlachecką zagrodę od ’ gól sic w obecnych, slrflszdwyeh warunkach
dworku ini™---""------  ’ ‘ wojuy z nawała moskiewska. . .

W wicikA i;-X Litw c lu^lorycznoj wusf 
n> tnp:ó śrcilj.ioj i drobnej. Jo.<Ł 0114 ]>:z©tlowiy

‘rtyn yit vi»S*«*k«'

dworku folwarcznego i dworu obywatelskiego. 
Żo zaś w dodatku ilość, posiadanej ziemi bardzo 
często nic idzio zupełn e w parze z wykształce
niem i poziomom kulturalnym, żo czasami bar
dzo pieline trauycye rodowe ma zupełnie zubo
żały i od kilku pokoleń już w folwarcznym by
cie pozostający sziachcie, podczas gdy w świe
tnym dworze panoszy się tyiko co zbogaeony 
dorobkiewicz, więc jeszcze trudniej cośkolwiek 
rczfóżnić, zwłaszcza z zewnętrznego pozoru, 
bardzo trudno.

A tymczasem ta szlachta drobna, która sta
nc wi rdzeń ludu polskiego kresowego, jest to 1 
doskonały maicryal, który jodynie tylko m oże'

, , . _ x.voi(Vj. ilUMŁ O „
stklćm za wielką i zgromadzona w rekach jaki 
nairne.odpnwiodaiojszyeh często b;udzo i wsku
tek tego .• da je , nio maksymalne, a  mnimaln© 
pizoy-ażnle dochody z gospodarki.

I  to jest nejwaifiiej za przyczyna, dla której 
..ozdrabnianio nastąpić nieodzownie musi. 1 to 
nawet w tym razie, jeżeliby nie było żadnych 
iwi-Jsków z zewnątrz, pod postacią praw wy
właszczających, określenia maksimum w Uda
nia etc.

Ł  własności wielkiej, w razje nonnalnei ewo*



Etr. 2. „GŁOS NARODU" z dnia 9 Sierpnia 1920 roku. Kr. 188.

lu c ji , zostaną te tylko raajątki, któro posiadają j 
szczególnie dobrz® , postawione gospodarstwo,; 
które wprowadziły przemysł rolniczy, zakłada
ły fabryki i wogółe starały się wyzyskać wszy
stko, to  ty ko d*n* dobra dają.

W ejna obecna, a zwłaszcza rewolucja, która 
zubożyła tywąoo. jednocześnie innych zbogaci- 
ła. Wielu włościan i szlachty drobiiej, t. j. roł- 
n''iów, którzy sami bez odziała na/uowanyck 
sił roboczych ziemie uprawiał’. a nagromadzone 
pieniądze zdołali ukryć przed drapieżnem o- 
kiem bandytów moskiewskich, z chwilą nasta
nia spokoju, rzucą sTę do nabywania ziemi i za
kupią je j moc wielką, tom bard r e j,  ie  cała ma
sa obywatelstwa znów będzie musiała wyprze
da wać się z racyi braku inwentarza, kapitału 
obi ot o w eg n i w ogóle ruiny, jakiej ulegli w la
tach os-ntnith.

Chwilowo może nastąpię nawet tylko zmiana 
właściciela. Pewne jest jednak, żp dzisiejszy 
_sziacheV  zbyt mało ma jeszcze kultury i wy
kształcenia, aby mógł się dlngo utrzymać przy 
dużym obszarze i będzie musiał z Kolei znów 
świeżo nabytą majętność rozdrabniać.

W szlachcie tej, obok wielkiej pracowuośei, 
twardości i nieustępliwości przed żal cym naci
ekiem, znajdujemy jeszcze jedną, nader ważną 
zaletę: dążenie do oświaty. Szkoły polskie, za
ledwie od r. 1915 istniejące na Litwie, z roku 
aa rok rozrastały się hardzo szybko i zapełnio- 
Be były bodrij w */« synami i córkami szlachty 
drobnej.

Podmiejska szlachta, która rozdrabnia swoje 
posiadłości rolne, zaczyna się przeradzać w mie
szczaństwo, również żywiołowo garnące się do 
wiedzy i kultnrv polskiej. Tu jednak będziemy 
saieli przez długie ję.-zcze lata ciężką, nieustają
cą ani na snkmuin walkę z żydami.

Nie możemy j.-dnak tracić nadSeei. Pomimo 
uiepowodz doby ostatniej, pomimo K l ę s k  ja 
ku, być inożo czekają nas jeszcze, polskość sa  
kresach ws cłu 1 nich nla su ginie i powstanie % 
każdego największego pognębienia.

\ odrodzenie to nastąpi nie gdzieindziej, jak 
tylko w ludzie polskim tamtejszym, t. j .  wśród 
•zlacitłr drobr-j. która stanowi całą naszą na
dzieję na przyszłość. KRESOWIEC.

KUGiliKA.
Kraków, 8 sierpnia,

POCIĄG SANTT 'R.N Y  CZERW. KRZYŻA. 
Krakowski Czerwony Krzyż swoim kosztem 
i staraniom urządził dwa pociągi san:tŁińe Nr. 
0  i 10 Pociąg Nr. 6 był obecnie w Krakowie 
dl* podjęcia nowych zapasów, opatrunków i 
środków Icczu-czych ze składów tut. Czerwone

go Krzyża. Składa się on z 33 wagonów, z tych 
12 wagonów dla leżących chcrych, eiętko ran
nych. a 5 wozów dla siedzących i lżej tannych- 
W wozie dla leżących jest miajsc n * 8 osób 
tylko w oficerskim jest 4 łóżka, ale w brak* 
miejsca wstawia się i więcej, tak, i*> zwykle 
poc ąg zabiera do 230 chorych, ale bywało 
czasem tak gc-rąeo na placu boju, że i 700 cho
rych musiał wieźć z frontu d<, szpitali na tyły 
armii raszej. W ostatnim »iesi*eu  przewiózł 
do tOOG rannych w kilku pow, otacŁ. Obok tych 
wagonów, jest wóz z kąpielami i natryskami, 
kilka wozów dla służby sanitarnej, której jest 
25 żołnierzy i 4 Siostry pielęgniarki, wóz dla 
praini z sotlem, osobne knchnie dla rannych 
i zdrowych, z osobnym zbiornikami na wodę. 
Nadto jest wóz urządzony jako sala operacyj
na i opatrunkowa z n'ezbędnvmi instrumentami, 
opatrunkami i z przyrządem do stery racyi. 
W pociągu tym znajduje się te i i wóz aptecz
ny, wcale dobrze zaopatrzony, dzięki pomocy 
tutejszego Czerw. Krzyż*. Są i wozy, w któ
rych s ę  znajdują składy bielizny, zapasy ży
wności i potrzebne przyrządy Na czele pociągu 
stoi kapitan Dr Grójecki, jego pomocnik, lekarz 
ch-orąży Gans Tadeusz i zarządca in te udani, p. 
Filip Echeńsk’, którzy mają skromne pomie
szczenie w tym pociągu; róg.nież i kancelarya 
rachunkowa znajduje się w jednym z tych wo
zów sanitarttyc-h. Niestety, oświetlenie jest ty l
ko naftowe i teraz Czerw. Krzyż w Krakcawie 
robi starania o urządzenie oświetlenia elektry
cznego w pociągu, tembardzie], że ze zdobyczy 
wojennej ra  Ukrainie pociąg otrzyma! motor 
benzynowy wraz z wszystkimi dodatkami, ‘ rze- 
ba go jednak zmontować i postarać się o ża
rówki, a wtedy koszt przypuszczalny wyał sie 
przeszło 10.000 marek p„ o które będzie się 
starał tut. Czerwoinv Krzyż.

SPRAW Y M IEJSK IE . W piątek 6 b. m. od
było się wspólne posiedzenie Sikcyi I i Koeri- 
syi plantacyjnej pod przewodn ctwem wicopr. 
Sarego. N* porządku dziennym był referat rm. 
Mnczkcwskiego w sprawie stanowiska, jakie 
gm na m. Krakowa wioń* zająć wobec przebu
dowy domu pód 1. 29 przy ul. św. Gertrudy. 
Wnioski referenta, po wysłuchaniu kuritora 
plant., prof. Dr Straszewskiego, uchwalono, *  
do komisyi budowlanej, mającej się odbyć na 
miejseu, wybrano r a .  Majewskieęe, Peltz* i ku
ratora plant prof. Dra Straszewskiego, jako 
zastępców gmrny, którzy mają bronić stanowi
ska, zajętego prze* Sekćyę I  i komisyę planta
cyjną. Wkońcu omawiano sprawy bieżąco po
stulatów plantacji i cmentarza miejskiego.

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD OFIARAMI 
WOJEN KRESOWYCH podejmuje z dniem 9 
b. m. napowrót swoją działalność, k+órej głó- 
wiiyui celewn jest Tw-słenć® pomocy inatcTyałnoj

uchodźcom, a mianowicie dostarczanie odzieży, 
żywności i wsparcia piewężnego. Biuro czynne 
od godz. 10— 12 przed pot, mieści się przy ul. 
Karmelickiej 48 u D r* StoiarzewLcza.

OPIEKA NAD KSIĘŻMI UCHODŹCAMI. Na 
lebraniu Wydziału duszpasterskiego K. O. P. 
w dclu 4 b. m. uiconsiytuował tnę Komitet 
opieki nad księżmi uchodźcami se wschodnich 
kresów; w skład komitetu weszli księża. Kwaś
niewski Zygmunt, Mirek Władysław, Prażnow- 
ski Kazimierz i Sławiński JózeŁ Komitet urzę
dować będzie w budynku semkiaryum ducho
wnego (wejście przez pałac Biskupi) w ponie
działki, środy i piątki od godz. 8— 4 po poł.

Z UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO. Profesorem 
dermatologii i dyrektorem kliniki dermatologi
cznej wydziału lekarsk ego Uniw. Jagiell. zo
stał mianowany docent Dr Ja n  Tadeusz Lenar
towicz ze Lwowa (na miejsce prof. Dra Krzy 
ształowicza, który obejmuje katedrę w Warsza
wie). Prof. Lenartowicz, urodzony w Warsza
wie w r. 1877, st-tfdyewai medycynę i uzyskał 
dyplom w Krakowie, tutaj też był asystentem 
kliniki prof. Roiesa. Następnie pracował w fcli- 
nioe prcrf. Fingera w Wiedniu, w klinice prof. 
U.rmy w Hamburgu w klinikach paryskich. 
W reku 1900 został kierownkiem oddziału cho
rób skórnych w szpitalu w Przemy Sn , a w roku 
1910 w szpitalu krajowym we Lwowie, gdzie 
też habilitował się na wydziale lekarskim do 
swego przedmiotu. Prof. Lenartowicz ogłosi! 
szereg prac naukowych głównie w języka pol
skim.

Ministerstwo zatwierdziło uchwałę grona pro
fesorów wydziału filozoficznego Uniw. JageH ., 
udzielającą veniarn docendi z zakresu analizy 
i logiki matematycznej Dr W lokłowi W i l 
k o s z o w i ,  oraz uchwałę, udzielającą veni:un 
docendi z zakresu romanlstyki, ze szczególnem 
uwzględni en Lem 1‘teratur średniowiecznych, Dr 
Józefowi M o r a w s k i e m u .

KURS OS WIATO WO-PtDAGOGICZNY DLA 
NAUCZYCIELSTWA G. ŚLĄSKA. Za ludem 
śląskim, tłumnie przybywającym do Krakowa, 
celem zwiedzeni* kościołów i pajniątok jiisto- 
rycznych, przybyło także i nauczycielstwo na 
trzeebdniowy kurs, urządzony staraniem Tow. 
Obr. kresów zach. Wykłady objęli: pmf. UnTw. 
Ignacy Chrzanowski, prof. Uciw. Dr Stan. Ku
trzeba, prof. Dr Adam Kłodziński, prof. Uniw. 
Dr Sawicki, Henryk Chrzanowski, dyr. Szpa 
kowski; oprowadzał po zabytkach dyr. Dr Tom- 
kwwiez, po Bibliotece Jagiell. Dr Giełecki. Wy
kłady odbywały się w sali Unw. Jagiellońskie
go. W  ciągu trwania kursu urządzono wycie
czki na Kopiec Kościuszki, do Wieliczki 1 Czer
ny, kilkakrotnie bawiono w teatrze, gdzie zwła
szcza odegranie ,.Carmen" i „Strasznego Dwo
ru" wywołało u nich nieopisany zachwyt.

Rozpoczęcie nauki na Górnym Śląsku spowo
dowało zakończenie pracy. Podczas uroczysto
ści pożegnalnych goście dziękowali twórcom 
kursu S profesorom, podnosząc nadzwyczajno 
korzyści, jak ie odnieśli podczas trwania kursu. 
Żegnali ich imieniem Tow ks. Raymelka, kie- 
rowrrk kursu prof. Pachoński i prof. Dr Ku
trzeba,

PASzaX>RTY DO CZECHOSŁOWACYT. Kra
kowski konsulat czesko-słowacki komunikuje: 
Każdy starający się o wizę na paszporcie do 
wyjazdu do czeskc-słowackiej republiki musi 
przedłożyć świadectwo czystości i szczepi-n sl, 
■wystawione przes fizykat miejscowy, jednak 
nie starsze od 10 dni i opatrzone u watrą, że 
jest wydane dla celu konsularnego. W yjeż
dżający zaś do miejsc kąp’elowycb.muszą r.ad- 
to wykazać się świadectwem lekarskimi, wy- 
stawionem przez lekarza konsularnego. Dra 
Surzyekiego (ul. K arad ick a  7). Wreszcie do 
otrzymania wizy (s wyjątkiem do ruejsc ką
pielowych) potrzeb* przedłożyć pozwoli -,ic na 
przejazd od tej gminy czesko-słowacku j, do 
której wyjeżdżający się udaje łub też świade
ctwo zamieszkania od dotyczącej grnńc. Pa
szporty wuiuje się tylko w dni powszednie od 
9 do 11.30 przed porudniem.

PUŁK IM. KILIŃSKIEGO. Dwerniki war
szawskie donoszą, że na 205 pufk. piechoty im. 
Kilińskiego Zgromadzeń'* mistrzów szewskich 
złożyło 500 000 marek, a za drugie 500000 za
kupuje skóry i robi baty. Niezależnie od tego. 
Zgromadzenie dało kilkaset par obu w'a. 10 
mundurów. 2 wozy i bryczkę. P alt ryo tyczny 
ten czyn mistrzów szewskich w Warszawce, go
dny szczerego uzrania. nie pozostanie' 7Syx>wne 
bez naśladownictwa. Na pufk piechoty imienia 
bohaterskiego pułkownika Kilińskiego pospie, 
szą z hojną, ofiarą niewątpliwie i  patiyctyczni 
Szewcy krakowscy.

PRZY JMOWAŃIE BAGAŻY NA KOLE
JACH. Ministerstwo kolei zarządzało, że nada
wany bagaż iwę laoże przewyższać 100 kg. 
wagi na jeden bilet' dla osoby dorosłej, a 50 
kg. na bilet dziecinny.

„DZISIEJSZY PARYŻ". Pod tym tytułem, ra 
1 rzecz Opieki and żołnierzem w polu, odbędzie się 
j we wiórek o godz. 8 wlecz, w Domu »Tt> stów 
i prełekeya Jana Pietrzyckiego. Znany prelegent,
| który świeżo powrócił i  Paryża, prełekcyą swą 
I  obejmie następujące łema-ty: l j  Paryż polityczny; 
■2) Polacy i sprawa polski w Paryża; 3) Paryż 
artystyczny. 4| życie dzisiejszego Paryża.

DROGIE MYDŁO. Yłmo, że ceny łnja opadły 
w ostatnich czasach a 70 na 42 m. za kłgr., mydło 

j z dniem każdym mcmal drożeje, dochodząc dó oe- 
,ny 172 mlc. za 1 klgr., N* sklepy, uprawiające 
podobny w^ysk, winien Urząd walki z lichwą 

'zwrócić uwagę.
| W ŁA M A N IE. Oncgdajssej nocy włamano się do 
■ sklepu Maurycego Goldmana przy uL Starowiślnej 
: i skradziono » kasy ogniotrwałej 71.000 marek.

Z .KRONIKI POLICYJNEJ. Policya Jmastiiż. 
aresztow ała Słanisł. J a jc k a ,  jako podejrzanego 
o szereg  napadów bandyckich w różnych (>vwiv- 
tach M ałopolski.

PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie me
teorologiczne słacyi radiołcłografieauej w Kra
kow et Prawdopodobie-iistwo pogody na dzień 
8 t .  m. Zachmurzenie Kinie.: ne; chłodniej, w a 
try półrocne-zachodnie. ,

Z Połsłd I m  t * Ł U .
GODNE UZNANIA ROZPORZĄDZENIE.

Zafcopauaki Komitet propagandy pożyczki Od
rodzenia. w porozumieniu z Wydzi^em klima
tycznym, oznajmia, że goście, ebcący przybyć! 
do Zakopanego, będą musieli na nrejscu wyło. 
giłymować się, czy nabyli odpowiednio do 
swych stosunków majątkowych, pożyczkę Od
rodzenia, W danym razie będą nrugieli ją  ua 
m‘ejecu zakupić. Goście już w Zakopanem bę
dący, będą nnacięli się poddać w tym celu oby
watelskiej kontroli Komitetu.

AMERYKANIE —  DLA POLSKI. Amery
kański Czerwony Krzyż w Warszawie zosta* 
ur„ędo wnie iawL«dora'ony przez Główną Na
rodową Kwaterę amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża w Waszyngtonie, że obecnie Polska jest. 
głównym ośrodkiem całej akcyi ratowniczej 
tejże organizacyi. Obecnie amerykański Czer
wony Krzyż przeznaczył więcej, niż połowę 
kapitału, asygnowanego dla Europy dla niesie
nia pcznoey w Polsce.

„Tam działa, jakgdyby żywy Polski Czerwo
ny Krzyż", jak  się wyraża Waszyngton,

Z gorącem! słowami uznania spotyka się ener
giczna praca, mająca na celu ratowanie Polski, 
a stówa te są wypowiadane przez Polaków, pra
cujących wespół z Amprykar.ami w Czerwonym 
Krąyżu amerykańskim.

W liście z Waszyngtonu podane są słowa 
.naczelnego lekarza Polaka:

„Szlachetny zapal i praca, pełna poświęcenia 
członków Czerwonego Krzyż* dla nkeieua 
pomocy Polsce, nigdy nie będzie przez nas 
zapomniana, zarówno jak  przez przyszłe poko
lenia nasze. Jestem przekonany, że to zacieśni 
węzły przyjaźni pomiędzy Polską a Stanami 
Zjednoczonymi silniej, aniżeli kiedykolwiek od 
czasów Waszyngtona, Kościuszki i Pułaskiego.

ZAWIESZENIE „DZIENNIKA POWSZECH
NEGO". Z Warszawy donoszą: Zarząd Spólkł 
wydawniczej Powszechnej, który wydaje gaze
tę p t. „Dziennik Powszechny", zawiadomi 
swych współpracowników, że,z dniem 1 wrze
śnia r. b. postanowił wstrzymać chwilowo dal 
sze wydawanie wspomnianego pisma.

Rówifeż —  jak  donoszą z Yća.rszawy — z*,, 
stała za-weszona „Myśl Niepodległa", wydawtj

Obwieszczenie Ministerstwa Skarbu-Pożyczka przymusowa.

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomości, że na podstawie ustawy, uchwalonej przez Sejm dnia 16 lipca 1U20 r., upoważnionem zostało do przeprowad 
wewnętrznej pożyczki przymusowej, w wysokości 15 mil jard ów marek. Pożyczka ta będzie rentą trzyprocentową, pozbawioną prawa lombardu w Polskiej Krajowej Kasie [j 
Pożyczkowej. Do obowiązku jej pokrycia pociągnięte zostaną zarówno osoby fizyczne, jak iprawpe. Obowiązek pokrycia pożyczki zaczyna się przy majątku którego wartość k 
dzisiejsza wynosi więcej niż 100.000 marek i przy dochodzie rocznym z pracy zarobkowej wyższej niż 36-000 marek. - d

Pożyczka od wartości majątku rozłożona zostanie według załączonej taryfy A, pożyczka od dochodu według załączonej taryfy B, Jeżeli ktoś równocześnie posiada 
majątek i trudni się pracą zarobkową, przynoszącą mu dochód niezależnie od tegoż mają di u, będzie odpowiednio pociągnięty do poź3Tczki według obydwu taryf.

Ministerstwo Skarbu już obecnie ogłasza wysokość obciążenia pożyczką przymusową, by wszyscy mieszkańcy Państwa mogli się wcześniej przygotować do speł
nienia tego obowiązku państwowego i stosownie do tego ułożyli swą działalność gospodarczą. Przypomina się przy tej sposobności, że wykazanie się posiadaniem pożyczki 
długoterminowej, której subskrypcja zostanie zamkniętą dnia 1 wsześnia b. r. uwalnia w części lub w całości od wzięcia pożyczki przymusowej.

, TARYFA A. Obliczenia pożyczki przymusowej na podstawie w artości iM jątk a.

Stopie* o d  wartości t a *  j ą  t k a Kwot* pot. przywu. 
Mk. p o i

Stopień o d  wartości au jąfr* Kw*ł* pot. przymus. 
Mlc. poL St*pf«4 od warteśei - f e l k .

1 ponad 100.000 do 110.000 2.000 23 p o n a d 900.000 d o 950.000 36.100 45 ponad ajooaooo do 3.100.000 372.000
2 yy 110.000 » 120.000 2.200 24 » 950.000 n 1.000.000 89.000 n 8 .100.000 99 3.200.000 396.800
3 n 120.000 n 130.000 2.400 28 n # 1 .000.000 n 1.100.000 44.000 4 i 99 3^ 00.000 99 8J300.WW 422.400
4 n 130.000 n 140.000 2.600 26 n 1.100.000 n 1.200.000 52.800 48 99 3.300.000 » 3.400.000 448.800
5 n 140-008 * 160.000 3.200 27 n 1.200.000 i 1.300.000 62.400 49 99 3.400.000 99 3.500.000 476.000
i n 160.000

n 180.000 8.700 28 71 1.300.000 n 1.400.000 72.800 50 99 3.500.00G 79 3.600.000 504.000
7 n 180.000 n 200.000 4.400 29 n 1.4UO.OOO n 1.500.000 84.000 51 W 3.600.000 99 3.700.000 532.800
8 r> 200.000 n 240.000 5.500 30 77 1.500.000 n 1.600.000 96.000 52 T> 8.700.000 79 3 800.000 562.400
9■% n 240.000 M 280.000 6.700 31 77 1.600.000 n 1.700.000 108.800 53 79 3.800.000 n 3.900.000 592.800

1 0 » 280.000 * 320.000 8-000 3 2 71 1.700.000 n 1.80U.000 122.400 54 79 3.900.000 99 4.000.000 624.000
11 n 320.000 n 360.000 9.300 83 W 1.800.000 n 1.900.000 136.800 55 n 4.000.000 99 4 .100000 656.000
12 * 360.000 n 400.000 10.800 84 77 1.900.000 n 2.000.000 152.000 56 99 4.100.000 99 4.200.000 088.800
13 n 400.000 n 450.000 12.600 3 5 77 2.000.000 99 2.1OOD0O 168.000 57 99 4.200.000 19 4.360.000 722.400
14 n 450.000 n 500.000 14.500 36 77 2.100.000 r t 2.200.000 184.800 58 99 4.,800.000 .99 4.400.000 756.800
15 n 500.000 » 560.000 16.500 8 ? n 2.200.000 99 2^00.000 202.400' 59 99 4.100.000 99 4300 .000 792.000
16 n 550.000 n 600.000 18.000 38 77 2.300.000 n 2.400.000 220.800 60 99 4.900.000 . 79 4.600.000 828.000
17 n 600.000 n 650.000 20.800 89 7* 2.400.000 9i 2-500.000 240.000 61 79 4.000.000 99 4.700.000 864.800
18 >i 650.000 9 700.000 28.100 40 77 2.500.000 99 2.600.000 260.000 62 99 4.700.000 *» 4.800.000 902.400
19 n 700.000 n 750.000 25.500 4 t 77 2.600.000 99 2.700.000 280.800 63 97 4.800.000 79 4.9O0.0OO 940.800
20 n 750.000 n 800.000 28-000 48 77 2.700.000 n 2.8UO.OOO 302.400 04 99 4.900.000 99 5.006.000 080.000
21 r> 800.000 » 850.000 90.600 43 77 2.800.000 99 2.900.000 324.800 65 99 5.000.000 n 20% wartości m a j ą t k u

22 n 850.0O0 A 900.000 88.800 44 77 2.900.000 99. 8.000.000 348.000

TARYFA B. Obliczenie pożyczki przymusowej na podstawie docbodn rocznego.
Stepiea od dochodu ro c ia e jo Kwvt« pot. prrrmM. 

Mk poL Stopień od doebod* rocznego Kwot* pot, przynon. 
Mk poi. Stopień od dochodu rocznego Kwota p o t .  przymus. 

Mk poi.

1’
n a d 36.000 m l c . d o 40,000 1.000 mk. 111 n a d 180.000 mk. do 200.000 20.000 mk. 22 nad 500.000 mk. do 550.900 115.500 mk.

77 40.000 71 77 50.000 1.500 77 12 77 200.000 77 77 220.000 24.200 77 23 77 550.000 77 57 600-000 132.000 „
2 77 50.000 77 77 60.000 2.100 7f 13 77 220.000 77 77 240.000 28.800 77 24 77 600.000 75 75 650.000 152.700 „
3 » 60.000 77 77 70.000 2.800 77 14 77 240.000 77 77 260.000 33.800 77 - 25 77 650.000 57 75 700.000 175.000 „
4 77 70.000 77 77 80.000 3.600 77 15 77 260.000 77 77 280.000 39.200 77 26 77 700.000 57 55 750.000 198.700 „

5 77 80.000 77 17 90.000 4.500 77 1 0 77 280.000 77 77 300.000 45.000 77 27! 77 750.000 77 55 800.000 224.000 „
6 77 90.000 77 n 100.000 5^ 00 77 11 77 300.000 n 77 340.000 54.400 77 28 800.000 77 77 850.000 250.700 „
7 n 100.000 77 77 120.000 7.200 77 18 77 340.000 77 77 380.000 64.600 77 29 77 850.000 75 75 900.000 279.000 „

8 n 120.000 77 77 140.000 9.800 17 10 77 380.000 77 m, 420.000 75.600 77 30 77 900.000 55 55 950.000 308.700 „
9 7* 140.000 77 17 160.000 12.800 77 20 i* 420.000 77 77 460.000 87.400 77 s i 77 950.000 57 75 1,000.000 340.000 „

10 77 160.000 77 71 180.000 16.200 77 216 77 460.000 77 77 500.000 100.000 77 ■Jv 82 w 1,000.000 75 55 i wyżej 35% (loch. roccai.
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W armii gen. Bałachowieza.
M iejsce postoju w lipcu.

Ju ż  w czasie podróży n a  front zwróciły 
m oją uwagę po stacyach  zielone postacie 
żołnierzy, które lubo wyglądem nie różniły 
się tuczem prawie od naszego żołnierza, to 
przecież jednak nosiły fta sobie pewną od
rębną, a  w każdym razie nie polską cechę. 
Kiedy przyjrzałem się bliżej jednem u z ta 
kich osobników, zauważyłem na czapce za
m iast orzełka trupią g łów kę,, wspartą na 
dwóch piszczelach, u innych znowu zaobser
wowałem obok trupiej głów ki m aleńki bia
ły krzyżyk. Nie wiedząc jeszcze, że mam 
do czynienia z żołnierzami oddziału paity- 
zanekiego generała Bałachow ieza podsze

dłem zaciekaw iony do kilku takich  żołnie
rzy i zapytałem poprostu ja k i to oddział 
i co właściwie w yraża ten symbol śmierci 
na czapkach.

—  My Balach owcy —  brzm iała odpo
wiedź. — Trupia głów ka je s t  symbolem na- 
8zego hasła: śm ierć bolszewikom.

Przyznać muszę, żo żołnierze, k tórych wi
działem, zromii na mnie ogromnie dodatnie 
wrażenie. Dziarska i zuchwała mima szła tu 
w j arze z czerstwym wyglądem fizycznym, 
zdrowie try sk a jące  uzupełnia świetnie w e
soły  humor i ta  kapitalna beztroska, ja k a
cechu je każdego żołnierza ideowego.

*  *  *

N areszcie znalazłem się przed obliczem 
samego Ba-tki Bałachow ieza.

Generał, dowiedziawszy się w jak im  ce 
lu przybyłem do jeg o  armii, przyjął mnie 
bardzo gościnnie a  kiedy wyjawiłem  swą 
prośbę odbycia interwiewu, obiecał zaspo
koić mą n ajd alej idącą dziennikarską cie
kawość.

—  W  jak ich  warunkach powstawał mój 
oddział —  zaczął generał ■— to panu zn- 
pownie wiadomo. Ideą naszą była od sam e
go początku bezwzględna w alka z bolsze- 
wizmem. N aw et wówczas m yśleliśm y już 

o n ie j, k iedy los k a z a ł nam formować się 
w obrębie czerwonej gwardyi. Po opuszcze
niu szeregów bolszew ickich —  a  dokonaliś
my tego w sposób niezmiernie sprytny —  
przechodziliśmy różne k ole je  w ałcząc w- ar
mii Judenicza, potem estońskiej i łotew 
sk ie j, aż wreszcie zaopiekow ała się nami 
armia polska, w ciela jąc do swych szeregów.

—  Mój program polityczny —  mówił ge
nerał —  zasadza się n a  dążeniu do znisz
czenia zupełnego bolszewizmu oraz budo
wy na jeg o  gruzach nowej R osyi, ale Ro- 
syi szczerze i prawdziwie dem okratycznej, 
nie tak ie j w ięc reak cy jn e j, ja k ą  chcieli wi
dzieć K ołczak , Judenicz i Denikin. Zdro
wy dem okratyzm  —  oto ideał ustroju pr/v- 
sizłej R osyi, za k tóry  w alczą teraz moi żoł
nierze. Armia m oja nie je s t  bynajm m ęj foT- 
m acyą ja k ie jś  partyi, jak ieg oś g ion a  oii- 
cerów, lecz o rg an izacją  narodową, do k tó 
re j w stępują ochotniczo ci w szyscy, k tó 
rym droga je s t sprawa obalenia bolszewi
zmu i  zbudowania nowego porządku.

—  Czy w oddzielę pana. generała są Sami 
tylko R osyanie? —  wtrąciłem  pytanie.

—  Nietylko —  odpowiedział generał. —  
R osyanie stanow ią tu  60 proc. ogólnej licz 
by , resztę w ypełniają członkowie innych 
narodowości, a  je s t  ich około 20. A więc 'są 
tu ta j P olacy , T atarzy , Litw ini, Białorusini, 
Łotysze, E stończycy, Finow ie, B ask ircy , 
Chińczycy, Czukosi, Czeczeńcy, Szwedzi, 
Czechoslow acy, Am erykanie naw et N iem 
cy  i w. m . W szystko są to  m ieszkańcy b. 
teryśoryum rosy jskiego, "którzy mimo swych 
odrębności narodowościowych zjednoczyli

się dzisiaj pod sztandarem walki z bolśze- 
wizmem.

—  Z jak ich  warstw rekru tu ją się ocho
tn icy  piana generała?

—  Pod tym względem panuje u mnie 
w ielka mieszanina. Obok dość w ielkiego 
procentu in te lig e n c ji —  a stanow ią ją  prze
ważnie studenci gim nazyalni oraz uniwer
sy teccy  — ■ spotka pan u mnie młodych 
rzemieślników oraK synów ludu. Co n a jc ie 
kawsze jednak, to  zespolenie odrębnych 
k ast społecznych n a  Jednej platform ie, nie 
narusza bynajm niej ogólnej harmonii. 
W szystkich ibowiero ożywia jeden duch i  je 
dna idea.

K w esty ę wstępowania; ochotników do 
oddziału oparłem na zasadach nawskróś o- 
ryginalnych. Ochotnik m ój je s t w: całem 
słowa tego znaczeniu —  „dobrowolcem“. 
W stąpiwszy do oddziału, m a każdej chwili 
możność wysttąpienia zeń, byle nie uczynił 
tego podczas bitwy. Pnzytem ochotnik mój 
w ojuje ta k  długo, dopóki nie w kroczy na 
terytoryum  skąd pochodzi. W ów czas bo
wiem daje mu się możność w ystąpienia i to 
w dodatku z bronią w ręku. Ten. system  
służby ochotniczej „do domu“ wprowadzi
łem umyślnie, by na świeżo odzyskanych 
terenach zyskać sobie odrazu gorliwych 
propagatorów m ej idei, a  zarazem ag ita to 
rów za. wstępowaniem do oddziału. W  razie 
najazdu oczyw iście broni tak i zwolniony 
ochotnik swego terytoryum  do ostatka, co  
także ma sw oje w ybitne znaczenie.

Zr kolei przeszliśmy do kw estyi tak ty cz 
nych. Zapytałem  m ianow icie generała na. 
ozem polega tak ty k a  w, w alce t  bolszewika
mi i  ezemu zawdzięczać należy, że oddział 
jeg o  odnosi tak ie  nadzw yczajne sukcesy.

—  T a k ty k a  m oja —  mówił generał —  
je s t  zw ykła i  prosta, ja k  każdy zbiorowy

oddział partyzancki, dręczę bez ustanku 
bolszewików, napadam n a  ich ty ły , demo
ralizu jąc żołnierzy czerw onych w najw yż
szym stopniu.

-  A1 ja k  reagu je arm ia sowiecka! wi sto 
sunku do te j tak ty k i?

—  Bolszew icy b o ją  się nas przedewszy- 
atłdem. Braw ura i ryzyko moich wypadów 
sie ją  form alną panikę w szeregach wroga 
i w tem  właśnie tkw i źródło i przyczyna, 
dla k tó re j bolszewicy nie są w stanie do
trzym ać nam placu. Gdzie ty lk o  pokażą się 
„Bałachow sldje czorty11 tam zaraz m a m iej
sce gwałtow na ucieczka.

'—■ A ja k  się przedstawia w artość bo jo
wa oficera i  żołnierza?

—  Go dfo oficerów, jestem ' zupełnie za
dowolony, je s t  to  powiem n a j hi tnie is.z.v 
mlateryał w  m ojej arm ii. Ludzie ci stanęli 
na w ysokości sw ego zadania i uczynili za
dość wszelkim moim wymaganiom, a  ja  
wymóg.wi od oficerów  bawdzo d.użo, przede- 
w szystkkm  zaś szybkości decyzyi i odwagi 
osobistej. O ficer m ój musi św iecić żołnie
rzowi PTteykładiem, musi przedewszystkiem 
zzyć się z nim, b y  potem w stosow nej i k ry
ty czn ej cliwiili nie stracić nad nim panowa
nia i wpływu. W  stosunkach poza służbo
wych zaś musi odgrywać role starczego 
brata, nigdy zaś nie szykan o wiać go, albo 
co gorsze tyranizow ać.

—  A żołnierz?
—  Ten ostatni dorósł także do swego 

zadania. D obrą postawę naszego żołnierza 
ztalwaztęczamy ty lk o  te j surowej karności 
i dyscyplinie, n a  jaikiej oparłem wogóle mo
ją  a ra fę . Duży wpły w na bitność tego żoł 
nieraai m a specyalny system odznaczeń, ja 
ki panuje w  m ojej armii. W  każdym  pułku, 
m ianowicie is tn ie je  grono starych party
zantów), 'do którego  m ożna się dostać tylko

po dokonaniu jakiegoś brawurowego wale- 
csnego  czynu. Odznalcą członka tego gro
na je s t  b ia ły  krzyż emaliowany z trupią 
głów ką pośrodku, o przyjęciu do grona de
cyduje ogół starych członków, przedsta
w iając odpowiedni wniosek generałowi. 

Dostanie się do grona partyzantów  je s t  ma
rzeniem najsrezytnioiszem  każdego m oje
go żołnierza, toteż w alczy ja k  bohater, by 
zdobyć sobie to najwyższe odznaczenie.

Ostatnie pytanie, jak ie  skierowałam  do 
generała, dotyczyło stosunku Bał?, ubowców 
do naszej arm ii. Chciałam się dowiedzieć 
ja k  wogóle przy jętą zo3fc.la k o n ce p c ja  
przymiorza z Polską.

—  K oncepcya ta  —  mówił niestm dzony 
w odifowioaziaoh generał —  została przy
ję ta  j  rzez nas z entuzjazm em , była to Lo- 
wiom w danej chwili nasza .jedyna deska 
ratunku. Jesteśm y  szczęśliwi, ż.e możemv 
w alczyć wespół z polską armią. Stosunki 
wzajem ne między żołnierzami olm armii uło
żyły się ja k  najpom yślniej. Powoli i sto
pniowo zacieśniają się węzły koleżeństw a.

—  A ozy defensyw a nie w yw arła pew
nych ujem nych skutków  zarówno w tych 
stosunkach ja k  wogóle w działalności armii.

—  Bynajm niej, żołnierz mój znrówno ja k  
i sąsiadu jący ze mną żołnierz pohki nie są 
zdemoralizowani. Przy ca łe j bowiem trage- 
dyi odwrotu mamy tę  sa ty s fa k c ję , że nie 
tracim y kontaktu  z nieprzyjacielem  stacza
ją c  z nim zw ycięskie walki partyzanckie. 
T a  właśnie m etoda w alki partyzanckiej, 
w aha na ty łach  bolaaew iekich i niszczenia 
w ten sposób armii sow ieckiej je s t  diziś .je
dyną i najhardziej w skazaną w walce z bol
szewikami. Pod tym  względem spisała się 
m ója arm ia bez zarzutu.

Na tem  generał sw oje uwagi zakończył,
M. Z. Jed lick i.

W  adm inistracji m iasta Gniezna w akuje
itn n o w isk o

wiceprezydenta miasta
S ta n o w isk o  to ećsadza *ię w drodze wyboru przar 

Radę miejską na '*t 13 
Pobory priv wiąiftne do tej nosady odpowiadają VI. 

klasie płacy dla urzęlników państwowych wraz x wsiyst- 
kiemi dodatkami. Pisemne podania z opisem przebie
gu tycia należy wnosić natychmiast najdalej do 16-go 
sierpnia na ręce Magistratu.

Onipann, dnia 59, l;pca 1920.
D r  H s ł m s k l ,

H7ł Prezydent mia*ta.

p o g r z e b y ' ~1
•d najskromniejszych do najwspanialszych, ekshumacja i prze

wożenie zwiok Uo wBsyalkich krajów przeprowadza, solidnie

Z A M Ł A D  P O G R Z E B O W Y
O n u f r e g o  F i u t a

K r a k ó w , n i, G rz e g ó rz e c k a  Ł . 7 .

„Matura" ul.
K r a k ó w ,

G r o d z k a  3 2 . l l .p .

Sakrataryat czynny od 9-1 oprósz niedziel i świłŁ 
Kierownik fachowy przyjmuje od 12-1 w południ*.

f f

M y p Ł o
K  fal I „Molflno** ze

w ło s k i* ,  o liw n a  «*: 
„LOFARC SCURE"

ze znakiem „ T e p ó r "  
znakiem . G w i a z d a * ,  

umne ze swe] dobroci, nabyć woźna hurtownie w dowolnych 
fluidach od jednej skrzynki 50 kg. m i, jakoteł w ładun

kach ca.owogonowych a  P « a n  l ia p u r t u i ./ u  114*

.BRACIA RDLNICQY“ Kraków, ćw. Jana 3.

Wpisy na nowe kursa mat«- 
gezne 1-raczne i 2-letnie gimr.g- 
zyalne, realne, sgminaryalne Kur
sa wydziałowe dla Nauczyeiet- 
stwa oraz dla aprobowanych 
przyjmuje się jeszcze k lik a  duT

Ola niazaiRofnysh i P. T. Wojskowych i Inwalidów znaczno 
zniżki I algi w opłatach.

Kursa wakacyjna repetytoryjne do term in* jesien
nego b .r . w najbliższych dniach. 2149 

P o łą d a n e  s ą  n a js z y b s z e  z g ło s z e n ia .  
In fo rm s c y e  i p ro sp e k ta  b ez p ła tn ie .

Pracownik handlowy 
mogący pracować Jako eh spę
dy en I: w działach księgarskich, 
galanteryjnych, spożywczych 
i cukierniczych, poszukaje miej
sca. — Zgłoszenia do Redakcyi 
„Głesu Narodu*. 2170

do

■•U z d o iC K ła  1S S 4 . B o k  i z l o i n t a  U M .

Introligatornia Y. Repetowshiego
K raków , n i. św . Tom asza 32.

Wjbnjk tiuitie Mzółiui« h ubu jatroligatontwa rh lą u
Caay umiarkowane. 536 Ceny umiarkowuue.

r
XUI.

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Członków Towarzystwa Z aliczk o w eg o

w Krzeszowicach
odbędzie się dnh 30-go  sierpnia 1920 przedpołudniem o godz. 11 -tej.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W aineyo  
Zgrom adzenia.

2* Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachun
ków za rok 1919.

3 . Zatwierdzenie bilansu za rok  1919 i udzie
lenie Zarządowi absolutorjum  na wniosek Komlsyi 
rewizyjnej.

4 . Rozdział zyska za r . 1919 na wniosek Rady 
nadzorczej.

5 . W ybór 5-ch Członków Rady nadzorczej.
6 . Wybór 3-ch  Członków Komisy! rewizyjnej.
7. Wybór Zastępcy D yrektora na wniosek Rady 

nadzorczej.
8 . Wnioski.

W razie braku kompletu, następne Walne Zgromadzenie 
odbędzie się o godz. 12 bez względu na ilość członków.

K a ro l M o o s
gekisUra.

S tan is ław  K ró k o w sk ł.
prtiei.

V .

przyjaiic zaraz 2173 
handel towarów mieszań.

Stanisława Oiżyckiego 
w Nowym Targn.

Bas powozy
landaulety nu gumach i foes

dwa aiłwniki
kombinOY/.18 rzęd. i rautowy S m.

do zamiany 
r a konie, woiy, ©wen. za gotówkę 
Zarząd dóbr Twierdza-Wiepr* 

p. AnArychów. 2171

k»ot i  Woń
■i i w *  proszek

1157
S p r z e d a )*  a p te k i

drognerye i pcrfnnerye 
Hurtownie Siena* 12. 

ST. SIER3TWltiSKI.

N ad eszły
niżej podane artykuły:

Bańki
do . przewozu mleka 20- 

litrówki.

C a s i i r y f u g l
(wirówki) do mleka 70-180 

litrów na godziny

Skos®ce 2M1
na mleko różnej wielkości.

ALBIN JAWORSKI
Handtl aaozyn kuchennych

Kratów, Ryneft gł. 24. 
S r u t o w n ik f i

do micieniti śrutowania 1 kru- 
piania rh^tA, proszkowania farb, 
■^dy, boraksu, sskla, porcelany, 
auelonia kawy, pieprza or&z 
WBselkich korsenj, artykułów 
*pt«cznych i t. d,, do nabycia 
po26S0Mp. m iń m y S . B ł o i e r  

Kraków, RadziwiRowska 15. 
 2110

D e  s iew u  ebcicnege  
znakom lUt

Rzepę
Ścierniskową
d łu g *  I O k rą g łą

poltca:
Skład naaisn

„ZAGON*
SpNko i  »9r- por.

Krakćw, Basztowa 17.

Biedna wdowa
z ś-gfem d»ed prosi Uło- 
iclwe serca o wsparcie. 
Łaskawe dałkł prsyjsisje 
Adm. ,Qt. N.* dk Moryt Ł

N ,a »  ih riw Sw n*

D9MOPOLSKI

ZAKŁAD OlżZlEŻY
tv Krakow ie, ulica Nadwiślańska Ł. 6 .
. .. Szatnia Podwale L. 0 . —  ~ = =..

Poleca Gotowe ubrania męskie, ubranka 
szkolne, p łótna na bieliznę, materyaly 

wełniane i płócienne.
Sprzadat haz egranicienia I Sprzadaż bez ograniczenia!

2172

,  .. N ; ■ 1 4  i:> Vr. n  456/18.

w iń iii  M s m M  Pilisi!
Sąd krajowy karny w Krakowie wydał prze

ciw 1) Franciszkowi Zielińskiemu rodem z Li- 
mantfwy lat 27, rei. katol. stanu wolmegc, ureę- 
dnikowi Sółkl kredytowej i handlowej w Prze
worsku, zam. w Krakowie, 2) Zygmuntowi Zle- 
lińslricmu rodem z Limanowy, lat 82, rei. katol. 
żematemu, kupcowi, z ani. w Nowj’in Sączu, 3) 
Cliaimowi Borgenichtowi fafse NSoht.ha.userowr, 
lat 32, rodem z Wadowic, rei. mo?z. żonatemu, 
kupciawi, zam. w Krakowie, po przeprowadze- 
niu rozprawy głównej dnia 10 marca 1919 roku 
następujący

W YROK:
Oskarżeni: 1) Franciszek Zieliński, 2) Zy

gmunt Zieliński i 3) Chaim Borgenicht fair o 
Nichthausor winni są występku z § 23. 1. 4. ces. 
rozp. z 24/111 1917 J. 131 Dzpp. popc-hńOnego 
przez to, że w drugiej połowie 1917 r. w Kra
kowie -względnie Nowym Sączu uprawiali han
del łańcuszkowy przedmiotami zapotrzebowa
nia, a mianowicie wszyscy trzej nićmi, grzebie
niami i sznurowadłami, nadto pierwsi dwaj koł
nierzykami, wstążkami, rękawiczkami, welona
mi, kaloszami, esencyą herbacianą i krochma
lem, za czyn ten skazani zoetają oskarżeni 
w myśl § 23 tegoż  c. r. przy zastopowaniu § 260 
lit. b. u. k. każdy na karę ściełego aresztu po 
sześć tygodni, obostrzonego jednym twardymi 
łożom odnośnie do każdego w okjgu kary, a 
nadto każdy na kaTę pieniężną po 20.000 koron 
(dwadzieścia tysięcy), ewentualnie w razie nie- 
nfeśeiągalności na karę dalszego aresztu po 
800 dni, a w myśl §  889 pk. Na ponoszenie ko
sztów postępowania karnego.

Zarazom orzeka się w myś! § 43. powoła
nego rozporządzenia eos. przepadek na rzecz 
Skarbu Państwa za kwesty on owanych u oskar
żonego Ohaima Borgenichta 7 i pół tuzina nici 
i  31 tuzinów czarnych tasiemek do trzewików, 
»  w myśl §  45, tegoż c. r. zarządza się na koszt’ 
oskarżonych jednorazowe odłożenie tenoru wy
roku w wychodzących w Krakowie czasopi- 
smac’- „Nowa Reforma'1 j „Głos Narodu11.

Kraków dnia 10 marca 1919.

Wodociąg: illa folwarków! bu
dynków. Pompy kołowe, kiw*- 
czowe, budowlaue i do gnojówki 
0 (» « ■ !•  wiercone I kopane

buduje i dostarcza firma
Inż. Jćzsf Schroll

w Krsłowlo, ul. Pmla 8 /1 0 .
Ka żądania do zbadania sy luacyi 

wysyłam fntyntera. 
Prospekta i kosztorysy darmo.

U rzędn ik  tłanku
prosi o wynajęcie mu ■- 
H o b l « w a ą « j f o  s k r o m n i e
pokoju najchętniej w oko
licy Nowy świat. Łaska
we sawiadomiatria do Ad- 
mioistracyi .Głoaa Naro
du pod .Delta* 8104

V i, U 466/18.
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»liiiH IiiM m\
Sąd lerajowy karny w Krakowie wydał prza- 

ciw Sianieławewi Mcusowi lat 46, rei. katoL 
żonatemu, współwłaścicielowi i kierownikowi 
drukami „Sztuka11, wódz. i zam. w Krakowie 
po przeprowadzeniu rozprawy głównej dnia 24 
marca 1919 następujący

W YROK:

Oskarżony Stanisław Meus winien jest wy- 
stępku z §  23. L. 4. ces. rozp. z jł4. 3. 1917 L. 
181 Dzpp. pepelfi wnego przez to, żo w drugiej 
połówie 1917 r. w Krakowie uprawiał hawM 
łońcackoiwy przedmiotami zapotrzebowania, a 
nnanoiwńśe niemi, kołnierzykami, wstążkarui, 
rękawiczkami, wolc.oami, kaloszami, Ossencyą 
heibaokuą i lu-ochmalem.

Za czyn ten ztsta jc  skazany oskarżony 
W myśl § 23. powołanego c e s . rozp. przy za- 
Btoeowaniu § 260 Lit. b. uk. na karę ścisłego 
aresztu przez sześć tygodni, obostrzonego jed
nym twardym łożem w ciągu kary i na karę 
pieniężaą w kwocie 12.000 koron (dwaaaście 
tysięcy Kor.) ewentualnie w razie nieściągal
ności na dalszą karę aresztu przez 300 doi, a 
w myśl §  389. pk. na ponoszenie kosztów po- 
Wępov, ania karnego.

Zarazem zarządza się w myśl § 46 powoła
nego ces. rozp. na koszt oskaaion^o jodaoza- 
ztfwe ugłoszenie tenoru wyroku w wychodzą
cych w Kranówie czasopismach „Głos Narodu 
i „Nowa Reforma11.

Kraków, dnia 21 marca 2919.
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